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V*AK TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE 

POJMOWAŁO PROPAGANDĘ MIĘDZY LUDEM ?

Może nie zawsze w  przekonaniu m assy , ale zawsze 
nieochybnie w jej uczuciu , jest zamiłowanie zasad de­
mokratycznych , rów ności, wolności i b ra te rs tw a , bo 
wszystko to co jest pięknem , uzacniającem , szlache- 
tn em , musi poruszać se rce , obudzać sym patyę, rodzić 
tożsamość pojęć i myśli. Stąd też kiedy Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie zagrożone zostało w swym by­
cie , kiedy w  r . 18jó  chciano zmusić cm igracyę do w y­
rzeczenia się jego zasad, Towarzystwo powiększyło się 
w dw ójnasób, i massa em igracyi dała poznać jednym  
tym  czy n em , iż rozum ie że w  zasadach Towarzystwa 
leży nadzieja i zbaw ienie, leży przyszłość Polski. I dzi­
siaj kiedy Kraj świeże dotknęły k lęsk i, kiedy nieprzyja­
ciel mnoży w nim  prześladow anie, kiedy przeciwnicy 
polityczni w inę tych nieszczęść na dem okracyę złożyć usi­
łu ją—  Towarzystwo Dem. Pol. wzrasta w  liczbie , i zno­
wu w  krótkim  przeciągu czasu powiększyło się o kilkaset 
osób. Sam ten fakt jest wystarczającym do wytłumaczę-, 
nia przeciwników demokracyi gniewu i nienawiści. 
W alczyć przeciw  tem u co n ie istn ie je , co jest slabem , 
co lada chw ila rozwiązać się m oże, byłoby to prowadzić 
wojnę Donkiszota —  nasi przeciwnicy naśladują go 
w czem innem , lecz nie w te m . Ich nam iętne attaki 
muszą być zatem i są rzeczywiście czego innego dowo­
dem.

Z drugiej strony, pow tarzać dzisiaj że dem okracva jest 
jeszcze czystą u to p ią , jest n ienarodow ą, w tedy “kiedy 
wszystkie usiłow ania w  Polsce, począwszy od czasu 
wejrzenia narodu w  siebie po rewolucyi listopadow ej, 
nie były inne jak  dem okratyczne, kiedy wszyscy mę­
czennicy nie za inne zasady jak  za demokratyczne pono- 
sdi i ponoszą m ęczeństw a, kiedy przy zryw aniu się 
swojem do b r o n i , urzędowym aktem  objawił naród de­
m okratyczne zasady i te w życie w prowadzić postano­
wił ; wystawiać m ówimy, dziś dem okracyę jako utopię, 
jako ideę n ienarodow ą, byłoby to nierozsądkiem , a 
przeciwnicy nasi popełniają go w czem innem , lecz 
me w tem.

Potrzeba im było zejść na inne p o le , inne przed- 
sięwziąsć a t ta k i , i od kilku miesięcy zalani jeste­
śmy rożnego rodzaju artykułam i i pism am i, mające-

1 ”,a dow ieśdź: albo że ostatnie wypadki w Galicyi 
p rzedw n 'em ł ,0Jmow:|nej propagandy, albo znów 
mierlzv hm Ze Pro Pagandy naszej nie prowadziliśmy 
"o na lasce n™ ’ I11(r zst?P*l'śmy do lu d u , i zostawiliśmy 
n u ty  chocia eŁrZyjaci0ł- ^ ’/ " y k a z a ć  o ile oba te za- 
/asndne urzvtn<?r° St ,H~ec' ' vlle jeden drugiem u, są bez-

S k t 0 K które 4 ™ * * -v ' Jak ^  ^ a j u ,  one jak będ$ naj-
(I) Zol) Demokrata T. IV. N •)? n  ̂ ,

kchcnlu P olski, sir. 7 3 i ni.st. ' ' OS"'°~

lepszą odpow iedzią, tak znowu pozostaną i na przyszłość 
najlepszą wskazówką postępow ania i radą.

« Propaganda ludu jestże to samo co propaganda szla­
chty . możnaż ją prowadzić tym samym sposobem ? By- 
n aj m niej. Różnica pomiędzy iiiemi jest tak w ielka, jak 
rozm ea pomiędzy stanem  i położeniem szlachty a położę- 
J!1™ 1,1 stanem ludu. Dosyć porów nać obie części naro- 
. ■ na Sam *uc* spójrzeć. Lud nasz nie um ie czy- 

l’ Je.st P0<* czuj nem okiem i ustawicznem
p y \e in  naszych nieprzyjaciół zewnętrznych i przeciw­

ników w ewnętrznych. Co w iększa, lud nasz z najlepiej 
prowadzonej propagandy, nie potrafi korzystać dopoki 
trw a obecny stan P o lsk i; nie potrafi odzyskać praw  swo­
ich w  Polsce tak ujarzmionej jak  dzisiaj. Dla ludu więc 
naszego najważniejszem , stanowczem słowem propagan­
dy, czyn p ow stan ia .»

« Z powyższych uw ag wypływają wszystkie przepisy 
rozumnego z ludem postępowania, a wszystkie można ob­
jąć trzem a głównem i rozdziałami : co trzeba rob ić?  jak 
rob ie? i kto m a ro b ić?  »

« Co dziś m amy robić? To co potrzeba i można. Po­
trzebę określa najbliższy cel naszych prac narodowych , 
naszego polskiego życ ia , to jest : pow stan ie ; natu rę  zaś 
roboty, granice jej możności w idzimy w  wielorakich 
względach na obecne położenie naszego ludu. Nie są tu 
podrzędne sobie ani potrzeba możności, ani możność po­
trzebie , są one raczej dwom a skazów kam i, bez których 
nie m a zegaru naszego działania politycznego. Idąc za 
niem i przeto krok w  k ro k , widzim y dow odnie , że jak­
kolwiek nie ma silnego powstania bez przypuszczenia 
ludu do życia publicznego , kiedv jednak przypuszcze­
nie to przed powstaniem  jest niepodobieństw em , m usi­
my dzisiaj ograniczyć się na takiem tylko przygotowaniu 
lu d u , aby to życie p o ją ł, zapragnął go , a tem samem 
zapragnął powstania. lyrn sposobem , w łaściwa propa­
ganda Pędzie dopiero w czynie rewolucyjnym  otwarcia 
ludowi szranek św iata publicznego, a dzisiejsza jedynie 
w stępem , przygotowaniem  do niej. »

« Jak rob ić?  jeslto zagadnienie w ważności swojej nie 
ustępujące pierw szem u, a w rozw iązaniu swojem takiei 
obszernosci jak działanie, takiej rozm aitości jak rozm aite 
są okoliczności działania. Żadna teorva, żadna instrukeya 
m e obejmie wszystkich praw ideł jakie się stąd w yw ija ją : 
są wszakże pewne głów ne w arunki gdzie się ten tłum  
szykuje, celniejsze pomiędzy niem i w ytkniem y.

« Najpierwsze miejsce trzym a tu  skrytość działania. Ta 
skrytosć leży po największej części w zręczności. Cała zaś 
zagadka tej zręczności, wejść z ludem w stosunki tak
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głównego jej źródła.
« O ile skrytość jest ważna jako w arunek propagand\
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o tyle język , a raczej duch propagandy jest ważny, jako / 
jej istota. Duch propagandy wypływa z koniecznych po­
trzeb Polski, a najwidoczniejszy z nich jest podnoszenie 
narodowości polskiej. W  jej uczuciu mocniejszem lub 
słabszem, leży chwila odrodzenia się Polski. Jestto praca 
ważna a nie trudna, między takim  jak  nasz ludem . Jego 
cała isto ta , całe życie, cały świat są czysto n a ro d o w e; 
ale ta  narodowość przez byt jego dotychczasowy zostaje 
poniekąd b ie rną , trzeba ją  zamienić w czynną. Wejdzie 
zaś w tę czynność, przez coraz większą miłość ku 
wszystkiemu co polskie, z jednej s tro n y , a z drugiej 
przez coraz większą nienawiść ku nieprzyjaciołom 
Polski.

« Miłość ojczysta, rodzinna, plem ienna, uczucie b rater­
stwa polskiego jak najrozciąglejsze, pow inny byc na j­
bliższym celem propagandy i głównem  piętnem  jej du­
cha i języka. Stoi tu  w praw dzie na wielkiej zawadzie 
stosunek szlachty do ludu. Ten stosunek jest tego rodza­
ju, że już wiele złego wyrządził spravvie narodow ej, i 
będzie wyrządzał jak  długo trw ać będzie, a zatem i roz­
dział sercowy między jedną a drugą częścią narodu nie 
może zupełnie upaść aż ze znikm eniem  jego przyczyny; 
wszakże przez wzgląd że nasi nieprzyjaciele korzystają 
także głównie z tego rozdziału, że m amy jedną część 
narodu gdzie praca w ynarodow ienia nie jest tak trudna 
jak w plemieniu czysto-polskiem , że nienawiść wszelka 
jest ze swojej przyrody siłą jedynie burzącą, że dzisiaj 
chodzi nam  głównie o skupienie i urządzenie całej potęgi 
ducha polskiego przeciw uciskowi zew nętrznem u, m iar­
kujmy tak rozstropnie nasze postępow anie, ażeby całą 
nienawiść ludu zwrócić głównie w stronę nieprzyjaciela 
obcego, a domowe nasze zajścia postawić na stopie spo­
ru  domowego, rodzinnego, i rozstrzygać je w sposób 
któryby nie odsłaniał słabej naszej strony w walce ze 
w nętrznej. Nie ma w tem  nic trudnego. Można być 
skrzywdzonym od brata, czuć swoją krzywdę, znać 
swoje p ra w a , a jednakć czeka pory wrócenia do nich, 
cierpliwie, bez nienaw iści, z uczuciem należnem bratu , 
i główne usiłowania zwracać tam  skąd zagraża spoina 
szkoda, i zniszczenie praw  droższych, świętszych dla 
każdego, niż mogą być praw a pewnej osoby, a naw et 
pewnej części narodu. Jak wszystkie p raw a nasze o ile 
są praw am i pojedynczych osób, wypływają z naszej po­
winności względem P o lsk i, są jej dobrodziejstw am i, są 
podrzędne tej pow inności, tak rów nie wszelkie nasze 
spory o n ie , powinny ustąpić pierwszego miejsca stara­
niu o Polskę, czyli m teresa pojedyncze, jednem u ogól­
nem u interesowi. Mówiąc to, nie jesteśmy ani w sprze­
czności z wvznawanem i przez nas zasadam i, ani z przy- 
jętem powołaniem pracow ania dla ludu szczególniej. Nie 
odstępujemy przez to praw  jego, przyłożymy się do ich 
odzyskania w pierwszej chwili sposobnej, i dlatego chce­
my aby się wcześnie przygotował na to, ale czujemy tak­
że pow inność, pogodzić to powołanie dem okratyczne 
z powstaniem Polaka. Przeciwna droga jest niebezpieczna 
choćby dlatego że nieprzyjaciele zewnętrzni mogą jej 
także użyć, jak używali na swoją korzyść, gdyby naw et 
przyszło im  osłonić się płaszczem przyjaciół ludu, po­
w inna być przeto raz na zawsze wyklęta.

« To podnoszenie narodowości przez połączenie wszyst­
kich serc w miłości narodowej, nie jest dostateczne ; aże­
by je dopełnić, potrzeba jeszcze związać wszystkie umy­
s ły 'w  jednej wiedzy narodowej. Tu dopiero można 
pow iedzieć, jest właściwe pole dla nauki dem okratycz­
nej, i zawód najcięższy.

« Jeżeli w jakiej czynności to w tej szczególnie, potrzeba 
jak najgłębiej zbadać istotę lu d u , spoić się z nim jak 
najszczerzej i zastosować do niego jak najściślej, tak du­
chem jak  formą nauki. Piervvszyin w arunkiem  tego za­
stosowania się, jest odrzucenie wszelkich doktryn cudzo­
ziemskich, które w dzisiejszych czasach posuwają naukę

dem okratyczną, za kres rzeczywistości, a rozsiewane 
między ludem, zawichrzyłyby jego umysł, zm arnow ały­
by n ie jeden  żywioł pożyteczny, tem szkodliwiej, że n ń  
gdyby się nie przyjęły w łonie ludu, i saineby w końcu 
zgasły, jak owa zła iskra naszego przysłowia. Wszelki 
lud, a w szczególności p o lsk i, jest zawsze na,sam odziel- 
niejszą częścią narodu, częścią najnarodowszą, a tem  s a ­
mem najwstrętniejszą wrszelkiej obczyźnie. Z drugiej 
strony łatwo do niego przylega, to wszystko co ma w so­
bie pow inow actw o z jego duchem  : każda myśl istotnie 
narodow a spływa się z jego m y ś lą , jak płom ień z pło­
m ieniem. Że myśl dem okratyczna była od wieków w  na­
rodzie polskim  i jest dzisiaj, to przyjm ujem y jako rzecz 
dowiedzioną już gdzieindziej, i w każdym razie dowieść 
się mogącą ; owo zatem jej powinowactwo z duszą pol­
ską jest w jej duchu ; ale piętno tego pow inow actw a po­
w inno być jeszcze na jej formie. Przez ten wzgląd nauka 
dem okratyczna pow inna w  objaw ieniu się swojem przy­
jąć  formę, przez którąby dotykalnie w yradzała się z po­
dań przeszłości lu d o w ej, zapewniała ludowi przyszłość, 
obejm ow ała całe jego życie, zapuściła korzenie we wszy­
stkie kryjówki jego serca, odpow iadała jego charaktero­
w i, uświęcała zwyczaje, pobłażała naw et przesądom i 
słabościom, jednem  słowem , ażeby mu była niejako ro­
dzajem objawienia, nie w  pojedynczej głowie, nie w  ob­
cej w yk lu tego , ale od wieków leżącego w  duszy całego 
narodu , wykwitłego z w iary ojców. Inna m y śl, w inny 
sposób przedstaw iona, może w praw dzie w płynąć na po­
jedyncze umysły, może je podnieść do pewnego stopnia 
nad ich zwyczajną sferę, ale nigdy całego ogrom u poi- 
skiej rodziny, nie wzniesie do wysokości dzisiejszych po- 
trzeb i dalszego pow ołania Polski. Nie obwiniajm y ludu 
jeśli czasem nie znaleźliśmy przychylnego przezeń przy­
jęcia dla naszej n a u k i, w idać żeśmy nie umieli jej przed­
stawić w sposób właściwy, w idać że zakryliśmy praw dę 
form ą nierodzim ą. Potrzeba tu  mieć na uwadze nie tylko 
ogólny duch ludu, ale często miejscowe okoliczności, a 
naw et usposobienia pojedyncze.

« Stąd najważniejszą częścią owego kaznodziejstwa, nie 
jest nauka książkow a, ale głęboka znajomość ludu przez 
spółżycie z n i m,  przez doświadczenie. Owo spółżycie 
naucza takoż języka najwłaściwszego, najzrozumialszego 
dla słuchzczy. Jeżeli jednak i tu możemy dać ogólną ra­
dę, to nam  się zdaje, że ten język pow inien m ieć wszyst­
kie przymioty języka religijnego, to jest jego jasność, 
prostotę, szlachetność, spokojność, oświetlone najczyst­
szą miłością. Wolelibyśmy jed n ak , aby najużywańszym 
językiem, był jęzvk czynów. Pożycie z ludem , prowadze­
nie się zgodne z zasadami demokratycznemu, przykłady 
cnót dom owych i publicznych, poświęcenie się dla c ier­
piącego ludu w jego sferze domowej, oto jest co na j­
prędzej pojmie, co najpewniej pozyska jego miłość i zau­
fanie, i skupi go w' zastęp dem okratyczny około nauczy­
cieli : a co się najłatwiej wymknie czujności nieprzy­
jaciół. , . , , . .

« Niezbędnym nakoniec w arunkiem  skuteczności całego 
działania, jest jego zgodność na całej przestrzeni pol­
skiej, czyli jedność. Nie można zabezpieczyć tej jedności, 
bez wzajemnego związania się pew ną fo rm ą , pod kie­
runkiem  jed n e j, ogólnej m y ś li, to jest bez władzy i ule­
głości dla niej.

«W tem ogólnem rozwiązaniu dwóch pierwszych z po­
rządku p y tań , leży także rozwiązanie ostatniego, czyli 
odpowiedź na to : kto m a robić propagandę między lu­
dem  polskim ? Czynności któreśm y w ym ienili, względy 
wielorakie których dotknęliśm y, wzięte pod najściślejszą 
rozwagę, wszystkie m ówią : że takim i apostołami mogą 
być najwłaściwiej osoby miejscowe. To nakazuje bezpie­
czeństwo nauczycieli, bezpieczeństwo uczniów, i nako­
niec bezpieczeństwo samejże nauki. Pominąwszy konie­
czną znajomość ludu , i równie konieczną obecnosc srod
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niego, ustawiczną, rozsiewców dem okracji, co jest łatw e 
i podobne jedynie ludziom miejscowym, stosunki ich 
z ludem są lak w zwyczajnym porządku rzeczy, pod taką 
jego opieką i zasłoną, co większa, mogą mieć wszystkie 
pozory takiej konieczności, że żaden środek rządu, choć­
by najdzikszego, nie będzie zdolny im przeszkodzić, jak 
długo dobroczynność, przyjaźń , miłość cłirześciańska, 
cnoty chrześciańskie, uczucia rodzinne, jednem  słowem, 
ludzkość i religia nie będą ogłoszone za zbrodnie polityczne 
i karane jako zbrodnie. P raw da że tym  sposobem zamy­
kają się do czasu szranki ludu dla apostołów em igracyj­
nych : przyznajemy to sami, nie smucimy się tem jednak. 
Em igrant, jako em igrant m a inne obowiązki równie 
ważne, a objęte właściwą jem u sferą. Jego cnoty i przy­
mioty apostolskie, gdy je p o siad a , są może potrzebniej­
sze w ernigracyi jak w  kraju. Niech tylko spojrzy w około 
siebie z sercem apostolskiem : a pew ni jesteśmy że znaj­
dzie niemało pracy równie korzystnej i kon iecznej, jak 
prace między ludem. Myli się jeśli m niem a, że zrobi 
w kraju czego nie mógł zrobić w em igracy i; że przyłoży 
się w  kraju do panow ania zgody, ładu, miłości, choć 
m u to w emigracyi nie poszło. Nie! Co bierze za pow o­
łanie apostolskie, jest to po prostu niepokój ducha, zra­
żenie się pew nym i ludźmi, a może znużenie tułaczego 
życia, nie jest to pełność apostolskiego natchn  niai 
Niezdolny w em igracyi, niezdolny będzie w k ra ju ; zrobi 
tam  więcej złego jak dobrego. Niech się nie zastawia Ko­
narskim . Ńa jednego Konarskiego, wieluż to nie-— Konar­
skich! Zostawmy więc krajow i co kraj zrobić tylko może. 
Nasze dziś apostolstwo w  przykładach miłości braterskiej, 
poświęcenia się, w ytrwałości, nakoniec w  gotowości do 
poparcia naszej nauki orężem i do przyjęcia śmierci dla 
niej. »

W dzisiejszych czasach , kiedy spraw a Polski tak mo­
cne w  całej Europie obudziła w spółczucie, kiedy w  Iz­
bach francuzkicli tak o niej żywe powstały rozprawy, 
spodziewać się należy iż nie będzie ona opuszczoną i na 
zgromadzeniach elektorów  we F ra n cy i, którzy do Izby 
deputow anych m ają now ych reprezentantów  pow ołać. 
Dla przypom nienia wyborcom  tej potrzeby , i oświecenia 
ich op in ii, ogłoszone zostały : l u Broszura pod tytułem  
List do E lek torów , 2° Adres Komitetu Demokratyczne­
go A ngielskiego, zawiązanego w  interesie sprawy pol­
skiej i 3“ Adres em igracyi dem okratycznej. Dwa te osta­
nie dajemy poniżej w tłum aczeniu. Godnem jest jednak 
uw ag i, że kiedy w spom niana broszura przez Polaków 
pisana, opiera się na kongresie wiedeńskim i dopomina 
się o zaręczenia traktatem  1815 zaw arow ane, Adres cu ­
dzoziemców przem awia za niepodległością całej P o lsk i, 
w jej dawnych przedrozbiorowych granicach.

1 .  ----- ADRES KO M ITETU . D E M O K R A TY C ZN EG O  , E S T A N O W IO N E G O  W  L O N D Y N IE

NA KORZYŚĆ O D R O D Z E N IA  P O L S K I.

D O  W Y B O R C Ó W  F R A N C U Z K I C H .

O b yw ate le  !

Będziecie pow ołan i  p rzy sz łeg o  p ie rw szego  s ie rpn ia  do  s p e ł ­
n ie n ia  p rzyw ile ju  jak i  w am  in s ty tu c je  waszego k ra ju  n a d a ły  , 
do ob io ru  ludz i  k ló ry in  m a  być pow ie rzona  w ła d z a  stanowić* 
ma p ra w  Ula t r zy d z ie s tu  sześc iu  m il ionów  n a ro d u  f rancuz-  

iego , i k tórzy  się m o g ą  stać uży tecznym i n ie ty lko  dla  lu d u  
rancuzk .eg , ,  ale n aw e t  dla  in n y c h  eu ro p e jsk ich  n a ro d ó w .

' a 1,0 w ‘ek w ie rz y m y ,  w tę s z c z j jn ą .p ra w d ę ,  k tórą  p ierw sza  
1 ' iancya  o g łos i ła  : U raterskość p o n iię ilty  n a ro d a m i, uw aża m y  
j e d n a k ,  ze  każdy n a ró d  je s t  n a j lep szy m  sędzią  w e w n ę ­
t r z n y c h  sw ych  sp raw  i i n te r e s ó w ,  i j e d y n ie  sa m z d o ln y  z a s p o ­
koić swe w łas n e  p o t r z e b y  , m o ra ln e  i m a te ry a ln e  ; lecz są

tak ie  zadan ia  , k tó re  n ie  sa m ą  ty lko  F r a n c y ę  ale i E u ro p ę  
o b c h o d z ą ;  k tó re  zw raca jąc  n a  s iebie  uw agę  F ra n c y ,  m usz ą  
nas rów nie  in te re so w ać .  J e d n ą  z tych k w c s ly j  je s t  O drodze­
n ie P o lsk i.  Dotyczy ona  n ie ty lko  P o lsk i ,  a le  t ak że  w a s ,  nas 
i in n y c h ,  bo wszyscy m ają  in teres  u t r z y m a ć  . b ro n ić  cy w i l i ­
z a c j ę  i w olność ,  p rzec iw  n a p a d o m  b a r b a r z y ń c ó w  . n a s ta w a -

"  Z aiste  n ie  do  nas należy  o p ow iadać  F r a n c u z o m  
krzyw d w y r z ą d z o n y c h  P o l s c e ;  len wielki czyn  . ze o a 
jest n a ro d e m  k tó r e m u  E u ro p a  w in n a  odw ieczn ą  w dzięczność  
za u s łu g i  o d d a n e  ludzkośc i  i c y w ih z a c y i ;  ze  p rzez  s iedm -  
dz ie s ia t  la t  n a ród  ten  b y l  c ią g łą  ofiarą  n a jok ropn ie jszego  d e ­
sp o ty z m u  Rossy i, A us try i  i P r u s s ; że  na jśw ię tsze  p raw a ludu  
po lsk iego  : jego  n a ro d o w o ść ,  j ę ż y k ,  re l ig ia  , p raw a  . obycza je  
d o m o w e ,  b y ły  z g w a łc o n e ;  że p rz e z  ten  c a ły  p rz e c ią g  czasu  
lud  polski n ie  p rzes taw a ł  p ro te s to w ać  p rzec iw  krzyczącej  
n i e s p ra w ie d l iw o ś c i , k tó re j  s ta ł  się ofiarą  ; ze w ięz ien ia ,  .  y- 
b e ry a  ru s z to w a n ie  ró w n ie  j a k  pola walki  św iadczą  o c ie i -  
p i e n ia c h  i h e r o i z m i e ,  n ie  k i lku  l u d z i ,  lecz tysiąca  ini ywi 
d u ó w  obojga  p i c i ,  ró żn eg o  w ie k u ,  ro żn y ch  s ta n ó w , b ron ią -  
c y c h  sw ych  św ię tych  p raw ; że n aw e t  w ty m  m o m e n c ie  1 olska 
za la ła  się k rw ią  w sku tek  św ieżej  w a lk i ,  k tó r ą  n ie  poraź  
o s ta tn i  w y p o w ied z ia ła  ażeby odzyskać  w o lność  z jak ie j  od- 
d a w n a  je s t  o b d a r t ą  : t e n  w ie lk i  c z y n  j e s t  z n a n y  ca łe j  F ra n c y i .

Każdy F r a n c u z  w ie  także że  Po lacy  m a ją  p raw o  do jego 
s y m p a ly i .  Nie p o t r z e b u je m y  w am  p r z y p o m in a ć  p o św ię ceń  
j a k ie  dz iec i  Polski b y ły  zaw s z e  go tow e ponieść  n a  korzyść 
F ra n c y i .  N ie p rz e l ic z o n e  pola walk są tego do w o d em  ; nie  
m o żec ie  z a p o m n ie ć ,  o b yw ate le ,  o tern że tylko h e ro iz m  P o la ­
k ó w  w roku  1 8 3 0  w s t r z y m a ł  po ch ó d  k o zak o w  n a  z iem ię  
f r a n c u z k ą ;  R e w o lu c j a  Lipcowa m u s ia ła b y  się b ro n ić  na  g ra -  
n ic y ,  a m oże staczać  walki  na ulicach P a ry ż a .

W iem y  żc w epoce  o k ló rć j  m o w a  , n a ró d  i r an cu zk i  
z na jżyw szą sy m p a ty ą  ok aza ł  ch ę ć  posp ie szen ia  n a  pom oc  
P o l s c e ,  lecz że go ty lko  w s t r z y m a ły  o b ie tn ic e  i o św iadczen ia  
r z ą d u ,  k tó ry  się m ie n i ł  l i b e r a l n y m ,  a k tó ry  w chwili  kiedy 
W arsz aw a  u p a d ła  , z a p ew n ia ł  wojsko i gw ard y ę  narodow ą iz 
Polacy odn ieś l i  s tanow cze  zwycięzlw o, a p o p rzed n io  zaś jeszcze  
o b ie c y w a ł  r ządow i po lsk iem u zb ro jn ą  p o m o c ,  o b ie tn ic ę  k tóre j  
n igdy n ie  d o t r z y m a ł .  Kiedy P o lska  z d ra d z o n a  p rzez  ów ­
c z e s n y c h  ludzi  s ta n u  w e F ra n c y i  , u p a d ła  na n o w o ,  kiedy 
się jeszcze  b ro n i ła  od śm ierc i  pod  s to | iam i cara  , w ów czas  to 
j e n e r a ł  S e b a s t ia n i ,  m in i s t e r  w o jn y ,  g ło s i ł  z rzad k ą  e f ro n te ry ą  
i w ła ś n ie  w ch w il i  kiedy w a l e c z n i ,  n ieszczęśliw e kobiety 
i dzieci  k o n a ły  na  p iek ie ln y ch  to r tu r a c h  : i e  p o rzą d ek  pan u je
w  W a rsza w ie . .

F ra n c y a  nie  p o k a z a ła  się n ie w d z ię c z n ą  w zg lęd em  l olski , 
d o w o d em  tego są : g ośc inność  jak ie j  d o z n a ją  w y ch o d źc y  po l­
scy ; su sk rypeye  k tó re  ę  siebie  o tw o rz y ła  w czasie  os ta tn iego 
p o w s ta n ia ,  sz lach e tn e  u czu c ia  z j a k ie m i  się d a ło  s ły szeć  
wie lu  w aszych  ludzi  s t a n u ;  lecz pozosta je  je s z c z e  cos więcej 
do  z r o b i e n i a ,  Polska  p o t r z e b u je  ca łkow ite j  p o m o c y ,  i czegoś 
wiecej jak  to o czem  wyżej w s p o m n ie l i ś m y .  G los  waszych Izb ,  
o d n a w ia n y -k a ż d e g o  roku  pozostaje  bez sk u tk u  , a m n i e ­
m a n e  * p ro tes tacye  waszego m i n i s t r a , są racze j  sm ies zn e  
j ak  s k u te c z n e .  T e  g losy  i p ro tes tacye  dow o d zą  ty lko  że c i  co 
j e  robią  są albo lu d ź m i  n ie s u m ie n n y m i  a lbo  n ie d o łę ż n y m i .

W y b o rcy  f ra n c u z c y  ! My chc ie l ibyśm y  w idz ieć  wasze  c ia ło  
p ra w o d a w c z e  z łożone  z tak ich  r e p re z e n ta n tó w  , k tó rzy b y  
p rzek o n aw szy  s i ę ,  że p o w o ła n ie m  F ra n c y i  jes t  rozsze rzać  i 
w sp ie rać  zasadę w o lnośc i ,  więcej robili  jak  m ó w il i ,  klorzyDy 
d z ia ła l i  na korzyść  Polski  i u pom ina l i  się u wasze,go r j a  
jak iko lw iek  on j e s t ,  ażeby postępow ał  zgo nie  
F ra n cy i  zobow iązanej  w zg 'e d em  Polski.

My m e  d o m a g a m y  się i i iepo .negios , ■
Polski ,  lecz d la  ca łeg o  n a ro d u  ja k im  b y ł  p rzed  p ie rw sz y m  
r o z b io re m .  M y  n i e  d o m a g a m y  się częśc,  p r a w a  dla  p e w n . j
tylko liczby,  ale p rag n iem y  ażeb y  wszyscy Po lacy  m ie l .  p awo 
s tanow ić  j e d e n  wolny n iepod leg ły  lu d ,  zap row adz ić  u s ieb ie  
swoje w łasn e  in s ty tu c je  , i m e  byli  z m u s zen i  ządac w tej 
m ie rze  zezwolenia  o b c y c h  rz ą d ó w .
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O to się dom ag am y  niety iko  dla d o b ia  Polski , lecz dla 

d o b ra  tych wszystkich n arodów  k tó ry ch  rządy  dziś je u c ie ­
m iężają  , dla d o b ra  ca łe j  E u r o p y  z a c h o d n ie j ,  k tó re j  in te re ­
sem je s t  postawić p r z e d m u rz e  p r z e c iw  n a p ad o m  a z ja ty c k ic h  
ba rb a rzy ń có w  i despo tyzm ow i.

Nic m a  dość  s i lnych  w y razó w  n a  p o tęp ien ie  r z ą d u  W ie l­
kiej Bretanii  za  jego  z b ro d n ic z ą  o b o ję tn o ść  dla P o lsk i ;  lecz 
m a m y  to s i lne  p rz e k o n a n ie ,  że  mussa lu d u  angielskiego podz ie l3 
nasze  u czn c ia  i z rozkoszą pow i ta łab y  począ tkow an ie  k tó regoby  
się p o d ję ła  F ra n c y a  , na  korzyść  P o l sk i ,  począ tkow anie  któ­
rego Polska  m a  p raw o  się spodz iew ać a E u ro p a  żądać .

J e s t e ś m y  na jm o cn ie j  p r z ek o n an i  , że  g d yby  wszyscy F ra n ­
cuzi  m ieli  tyle wolności  ile je j  m a  j e d n a  klassa, n ie  u p ł y n ą ł b y  
rok j e d e n ,  a c a ły  św ia t  w ese l i łb y  się na w idok  postępu jącego  
rządu  na czele  F ra n c y i  ku  o sw o b o d zen iu  Polski.

Dziś , tylko na  was sa m y ch  obyw ate le  w y b o rc y ,  spada  cała  
odpow iedz ia lność .  Jeże li  zos tan i  cie g ł u c h y m i  na nasz g ł o s ,  
i t ł u m ią c  w sob ie  u czu c ie  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i , zan iedbac ie  
w sp ie rać  sp ra w ę  togo h e ro icznego  lu d u ,  k tó r e m u  tyle  w inn i-  
śc ic ,  zaszkodzic ie  F ra n c y i  i w ys taw icie  na szw ank  je j  h o n o r ;  
jeżeli  zaś ,  p rz e c iw n ie ,  s p e łn ic ie  pow in n o ść  F ra n cu za  i wolnego 
oby w a te la ,  nabędz iec ie  p raw a  do c h w a ły  i do  w dz ięcz nośc i  u 
p r z y ja c ió ł  ludzkośc i ,  F ra n c y i ,  Polski , Angli i  i ca łego  świata 
ucyw i l izow anego .  —  P rz y jm i jc ie  nasze  p o zd ro w ie n i .  W im ie ­
niu  K o m ite tu  ( P o d p is a n o ) E rn e s t  J o n e s ,  P re z y d u ią c ą  ■ 
C .  J u l i a n  H a r n a y ,  S ekre ta rz.

II. —  DO WYBORCÓW FRANCUZK1CH. '

O b yw ate le  w y b o rc y ,  synow ie  d w ó ch  w ie lk ich  rew o lu cy i ,  
a w ed łu g  p ra w a  re p re z e n ta n c i  F ra n c i i  I w chwili  k iedy d o p e ł ­
nić m ac ie  na jw ażn ie jszego  obow iązku  n a r o d o w e g o , p r z y ­
w iedźcie  s o b i tn a  p a m ię ć  P o lskę!

N ie  b ęd z iem y  w am  mówili  o tych  związkach w spółczuc ia  
które  od wieków  istn ie ją  m iędzy  F r a n c j ą  a P o l s k ą ,  p o w o ła -  
nem i  do sp e łn ie n ia  je d n e g o  a lego sa m ego  p o s ł a n n ic tw a  na 
d w ó c h  p rz e c iw le g ły c h  k ończynac h  E u ro p y ;  ani o tych  polach 
b i tew  na  k tó rych  k rew  f rancuzka i polska p ły n ę ły  razem  za 
j e d n e  i tę sarnę sp raw ę ;  an i  o tej b r a m ie  t ry u m fa ln e j  na k tó ­
rej  nazwisko Polski j e s t  u m ie sz c z o n e  obok w aszych  n a jp ię .  
knie jszych  imion n a ro d o w v c h ,  a n i  nakoriiec o tern m ę c z e ń ­
stwie k tó re  teraz  znosi Polska z lak iem  p o św ię cen iem . Z n a n e  
w am  jes t  p e łn e  c h w a ły  b ra te rs tw o  k tó re  o d d a w n a  łączy  dwa 
na ro d y .  W asze  se rca  d rgają  z radości  za każdą n ad z ie ją  Po lsk i ,  
a n a p e łn ia ją  się g łę b o k im  żalem za k aż d y m  ciosem  bo lesnym  
z a d an y m  waszej siostrze na p ó łn o c y .  C zyż  F ra n c y a  n ie  d a ła  
je j  n ie d a w n o  u ro c z y s ty c h  dowodów’ se rdec znego  i p ow sze­
chnego  w sp ó łc zu c ia  , k tórego przesz łość  i wspólność  zasad 
sp o łe c z n y c h  p o d s t a w ą ?

Lecz p rz y p o m in a m y  w am  oby w ate le  w y b o rc y ,  że  o b e c n y  
s ta n  Sćsiropy d ł u g o  t rw ać  n ie  m oże : dz iś  nie  m a  żadnych  
zw iązków  ani p om iędzy  lu d am i  an i  pom iędzy  r z ą d a m i ; z h v t  
wiele n ie sp raw ied l iw ośc i  i z b y t  w ie le  ucisku ciąży nad  ośw ie­
coną E u r o p ą ;  lu d y  S ło w iań sk ie ,  a na  ich czele  Polska, k tó re  
wyobrażen ia  wolnośc i ,  rów ności  i n iepod leg łośc i  u t r z y in u  a 
w c i ą g i e m  w z ru s z e n iu ,  g o tu ją  się do  zaciętej  w a lk i . -O s la tn ie  
wypadki w P o l s c e ,  ich c h a r a k te r  d e m o k r a ty c z n y ,  a n aw et  
sam  s trach  n iesy tych  krwi R ządów  p ó ł n o c y ,  u s ta l i ły  so lidar-  
ność  ludów .

Z a p y tu je m y  was za tem ,  czy F ra n c y a  w ie rn a  s w e m u  cyw il i ­
z a c y jn e m u  p o s ła n n ic tw u ,  n ie  pow in n a  w y s łu c h a ć  życzeń tych 
lu d ó w  uc iś n io n y c h ,  podać  im  bez zw ło k i  r ę k ę  i dowieść św ia ­
tu ,  że gen iusz  1 7 ^ 9  i 18-30 roku  z a ch o w a ł  w jej ło n ie  ca ła  
swą d z ie ln o ść?

Dziś używacie  po k o ju ,  lecz j u t r o  możecie  m ieć  w o jn ę .  Któż 
wów czas  b ę d z ie  w as zy m  sp rz y m ie rz e ń c e m ?  Czy R o s s y a ,P ru s -  
sy i A u s try a ,  czy  też P o lska ,  N iem cy  i W ło ch y ?

W  tak im  razie ,  je s tż e  dosyć zaciągać do  p ro to k o łó w  n ie ja ­
kie zas trzeżenia na ko rzyść  P o lsk i ,  udz ie lać  ze  w s p a n ia ło m y -  
śh iością  gośc iność  w y g n an y m  je j  sy n o m ,  i p ro tes tow ać  corok 
przeciw o k ru c ie ń s tw o m  k tó ry c h  ona p r z e d m io te m ?

Nie, O b yw ate le  w yborcy!  dajcie  poznać  w a s z y m  r e p re z e n ­

tan tom  a za ich p o ś re d n ic tw e m  w aszem u  R z ądow i,  t e  n ie p o d ­
ległość Polski je s t  tćm k o n ic e z n e m  z a d a n ie m ,  k tó re  niedaleka 
przysz łość  rozw iązać  m u s i ,  i że z a tem  u d z ia ł  F rancy i  w tern 
dzie le  n a ro d o w e m  p o w in ien  być n ied w u z n a c z n y  i si lny.

Tego  sp o d z iew am y  się po w aszem  o św ie conym  pa t ry o ty -

(Podpisano)  D eleg o w a n i c z ło n k o w ie  E m ig ra c y i D em okra ty­
cznej P o lsk ie j.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE N IA

K r a k ó w . —  Wojska p ru sk ie  i rossyjsk ie  o p u ś c i ły  m ia s to ;  
P ru s k ie  u d a ło  się p rzez  C h rz a n ó w  do  Szląska  , Rossy jsk ie  zaś 
p rzez  now y B e ru ń  do  k ró les tw a polskiego. Pozosta li  sam i 
A u s try acy ,  k tó ry c h  g a rn iz o n  w ynos i  do 5 , 0 0 0 .  R e z y d e n to m  
trzech  o p ie k u ń c z y c h  d w o ró w ,  k tó rzy  p rzez  3 0  lat p r zeb y w al i  
w K ra k o w ie ,  kazano  także opuśc ić  m i a s t o ,  i h e rb y  z ich do­
m ó w  ju ż  zd ję te  zos ta ły .  Do w izow an ia  p aszportów  n o m in o w a ­
ni są K onsu low ie  t r zech  m o c a r s tw .  Konsul ang ie lsk i  p r z y b y ł  
do K rakow a i m a  tam  zostawać d o pó ty  dopóki wojska a u s t ry -  
ack ie  n ie  us tąp ią  i rząd  tym czasow y  u s ta now iony  n ie  zosta­
nie . Na m o cy  rozkazu  R ady  A d m in i s t r a c y jn e j ,  n a ło ż o n y  z o ­
s ta ł  sekw estr  na d o b ra  n a s tęp u jący ch  osób  : S k a rż y ń sk ie g o ,  
Po lub i  kiego , L ip c zy ń sk ieg o  , J a d o w s k ie g o ,  S tra szew sk iego ,  
E s t r e i c h e r a ,  P a te lsk ie g o ,  Ekelsk iego  i H a l le ra .  Na u t r z y ­
m a n ie  wojska a u s t ry a c k ie g o , p rz e z n a c z o n o  z b u d ż e tu  m ias ta  
s u m m ę  3 9 1 , 0 0 0  z ło ty c h  po lsk ich .  (G a ze ta  K o l .) .

?  C ie szy n a . Z e  w s zys tk ich  s t ro n  o d e b ra n e  wiadom ości  
każą się spo d z iew ać ,  iż d łu g o  jeszcze  p o trw a  w Galicyi  nie- 
spokojność .  Rząd wiele do u spoko je n ia po rob i ł  k ro k ó w ,  lecz 
żaden  z n ich  nie  p rz y sz e d ł  do s k u tk u .  Po wielu wsiach  
w łośc ian ie  nie  c h cą  o d rab iać  p a ń s z c z y z n y ,  i t j lk o  p r z e ­
m ocą i g w a ł te m  zm uszan i  są do niej.  P ro je k t  zap ro w ad ze ­
nia  c zynszów  z u p e łn i e  się n ie  u d a ł .  G ło s z ą ,  iż rząd  m a  
usta n o w ić  kom m issyę  p o jed n aw cz ą  do  za ła tw ia n ia  s to s u n ­
ków pom ięd zy  w ło śc ia n a m i  a d z ie d z ic a m i .  D ow odzą  także  
c iąg łe j  n iespokojności  l iczne pożary  zdarza jące  się często 
w ró żn y ch  c y r k u ła c h .  '  ( t;a z .  P o zn . ).

—  W szyscy  K o r re s p o n d e n c i  d z ie n n ik ó w  f ra n c u z k ic h  i n ie­
m ie c k ic h  , za p rz e c z a ją  w iad o m o ś c io m  j a k ie  p o d a ły  w tych 
d n ia c h  D z ie n n ik  R zą d o w y  P e te rsb u rsk i i  K u n /er  W a rsza -  
w s k i ,  o z w y c ię z tw a c h  o d n ies ionyc h  p rz e z  Moskal i  w C z e r -  
kassyi. -  P o d łu g  don ie s ie ń  k o rre sp o n d e n to w  , S zam y l  m ia ł  
p rz e jść  na cze le  3 0 , 0 0 0  kaw ale ry i  r z e k ę  T e rek  , n apaść  n ie ­
spodz ian ie  na  cz te ro ty s ię c z n y  k o rp u s  m osk iew ski  i takow y  
ze szczę tem  z n i s z c z y ć ;  "z tam tąd  m i a ł  się on u d a ć  do  K a-  
b a r d y i , g dz ie  się z n i j d u j e  do  4 , 0 0 0  ko lon is tów  rossy jsk ich ,  
wszystko  m ie c z e m  i o g n iem  p u s to s z y ć ,  i 8 , ( 0 0  m ło d y c h  
K a b a rd y ń c ó w  m ia ł  u p ro w a d z ić  z sobą W tegorocznej  k a m ­
panii m oska le  ponieś li  w ie lk ie  s t r a t y ;  a rm ia  c z y n n a  z m n ie j ­
szyła  się o 3 0 , 0 0 0  ż o łn ie r z y .  Z tego po w o d u  m a byc n a k a ­
zany no w y  p o b ó r  r e k ru t a  , i co raz  więcej sz e rz y ć  się r i ieu-  
kon len to w an ie  w P e t e r s b u r g u .

Dnia 2 5  l ipca  b .  r . w roczn icę  śm ie rc i  b rac i  B a n d i e r a  , 

pa tryoc i  W łoscy  zg rom adzi l i  się l iczn ie  w kośc ie le  S a in ts  
P eres , dla uczczen ia  pam ięci  i oddan ia  na leżnego  h o łd u  
c ien iom  , k ló rzy  ponieś li  m ęczeńską  ś m ie r ć  w o b ro n ie  p raw  
i wolności W ło ch .

J e s te ś m y  p roszen i  o u w ia d o m ie n ie ,  i ż S z r e t t e r  J a n ,  z F ig c a c  
(L o t ) ,  J ó z e f  W yszkowski z liesa n ęo n  (D o u ł i s ) ,  i .Wlam W a ­
lewski z P o itie r s  (V ie n n e ) ,  wykreślil i  się z T ow arzystw a  
M o n a rc h ic z n c g o  T rze c i M aj ;  a P io t r  Dziedzicki  przes ta je  
być c z ło n k ie m  T ow arz y s tw a  Wojskowego.

W czy te ln i  Polskiej p rzy  u licy  La H a rp e ,  N. 4 ,  z n a jd u ją  «.:r  
do sp rz e d a n ia  dw a .dz ie łka  po f ra n c u z k u  : L e p re m ie r  Re- 
to u r. —  C ena  f r .  1 c.  5 0  , i O lek le Re'fngii1, t iv re  deditf au  t  
p ro sc r its  de tons les p a y s .  —  C ena  fr .  ? .

w  D i u i Ł . \ n . N i  u r u G o ę . N E  i m a r i  i . n e t j p r / y  J A c y r . ,  3 U .


